Wakacyjny Konkurs 
Poetycki 


Chwilo, trwaj! 
Jesteś tak piękna 


- Panie pułkowniku jest pan 
chyba Jedynym historykiem, któ- 
ry Już ponad 30 lat zajmuje się 
badaniem dziejów polskiego lot- 
nictwa wojskowego. Jest pan 
autorem olbrzymiego dzieła 
„Wojna powietrzna w Europle 
1939-1945'. ; Jak ocenia pan 
przygotowanie naszych sił po- 
wietrznych do wojny w 1939 
roku? Jakim byliśmy przeciwni- 
klem dla hitlerowskiej Luftwafte? 

- Fakty wyglądają następująco: 
1 września 1939 roku Polska 
dysponowała 399 samolotami 
gotowymi do walki. Nieprzyjaciel 
rzuci przeciwko nam 2093 samo- 
lotów bojowych, co stanowiło 
dokładnie 50 procent tej liczby 
maszyn, jaką dysponowały nile- 
mleckie siły zbrojne. Dodać 
trzeba, że w trakcie późniejszych 
walk Luftwaffe przerzuciła dodat- 
kowe jednostki lotnicze na front. 
Stało się to możliwe na skutek 


TĘ | T 


[ 
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SŁOWIK 


Noc wstrzymała oddech 
Drzewa uciszały się szeptem 
Nagle... 
rozdzwoniła się cisza 
Gdzie jesteś Izoldo? 


O świcie - 
już tylko 
zgubione nuty 
błyszczały 
na źdźbłach trawy 


Marta Zwierkowska 
Łęgajny 


Uczestników plebiscytu na najlepszy utwór wakacyjnego kon- 
kursu poetyckiego proszę o porównanie tego wiersza z innymi. 
Wraz z wydrukowaniem ostatniego konkursowego wiersza popro- 
szę Was o głosowanie. Dla tych, którzy wezmą w nim udział Złoty 
Szerszeń również przewidział nagrody. 


BRZĘCZYSŁAWA 


PS. Konkursowe wiersze przyjmuję tylko do czwartku - to 
ostatni dzień, kiedy możecie coś wysłać na konkurs. 


braku wojskowej reakcji państw © 


zachodnich na zaatakowanie 
Polski. k 

- A więc połowa hitlerowskich 
sk powletrznych przewyższała 
5-krotnie wszystko to, czynf Pol- 
ska dysponowała. Przewaga przy- 
ca. A |Jak wyglądała 
lakości, poziomu techni- 
cznego polskich maszyn bojo- 
wych? 

= W tej mierze takżo, nlostoty, 
ustępowallśmy Niemcom. Wy- 
starczy powiedzieć, że polskie 
samoloty myśliwskie PZL P-7, 
czy PZL P-11 rozwijały mniejsze 
prędkości wznoszenia | osiągały 
niższy pułap, niż niemieckie 
bombowce. Było to efektom 
ogromnego opóźnienia techni- 
cznego. 
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CZWARTEK 


Nie zapomnisz o letniej przygodzie...? 


WIAT 


Z pułkownikiem CZESŁAWEM KRZEMIŃSKIM, 
profesorem w Wojskowym Instytucie Historycznym, 
rozmawia Michał Malicki 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


MEODYCH 


Nr 104 31 VIII 89 r. Cena 90 zł 


Byłeś... widziałeś... opowiedziałeś o tym WIT-kowi 


WIT-ek Wakacyjny 
Informator Turystyczny, 
sezonowa agencja 
„Świata Młodych”. 


"e _ „Kto nie był, niech zrobi wszystko, aby tu 
przybyć! Pozdrowienia z Kazimierza Dolnego 
przesyła Inka.” 


WIT-ek opowiedział o tym innym. 
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DOWODY 


prawy © Nasze sprawy © 


odozas wędrówok po 

Dolnym Śląsku można 
gdzieniegdzie zobaczyć ka- 
mlenne krzyże, a na niektó- 
rych wykute rysunki przoró- 
żnych narzędzi, Na zatartych, 
mszałych kamieniach dziś 
uż trudno dojrzeć rysunek 
miecza, noża, kuszy, pałki czy 
wideł. Niowielu wie, że ma 
przed sobą kamienny dowód 
średniowiecznej zbrodni I ka- 
ry... tzw. krzyż pokutny. 


Obowiązujące na tych zle- 
miach przedwieczne prawa 
stanowiły, że zabójca czło- 
wieka musl ponieść srogą 
karę. Ale już. wtedy rozu- 
miano, że śmierć zbrodniarza 
nie rozwiązuje problemów 
pozostałych przy życiu człon- 
ków rodziny ofiary, pozba- 


zapłacenio za piwo, któro sąd 
wypił podczas procesu. 


Często nakazywano skaza” 
nom wystawienie w miejscu 
zbrodni krzyża z granitu lub 
piaskowca, a nawot wyrycia 
na nim wizerunku narzędzia, 
którym się podczas mordu 
posłużył. 

Do dziś na tych ziemiach 
zachowało się około stu ta- 
kich krzyży. Stoją przy dro- 
gach, wytyczonych na miej- 
scu starych traktów, gdzie 
dochodziło do zwad I bijatyk. 
Niekiedy można się też nat- 
knąć na krzyż w szczerym 
polu lub zobaczyć wmuro- 
wany w ścianę kościoła. Bywa 
i tak, że krzyże „przyozdo- 
blone" są czerwoną | białą 

„farbą przez służby drogowe i 


„REDAKGYJNA 
m 


z uśmiechem lżej... 


Jestem wesołą dwunastolatką 
Mam sporo kłopotów, ale uśmiech 
pomaga mi we wszystkim. Nie wyo-- 
brażam sobie sprawy, która .mog- 


łaby zmienić moje nastawienie do 


świata. A do RP piszą dziewczyny | 
chłopcy, którzy zamartwiają się, że 
nie mają takiej spódnicy (spodni). 
jak sąsiadka,'że mają zbyt grube. 


wionej np. nagle środków do 
życia. Bywało więc, że sądy 
skazywały winnego na długo- 
letnie utrzymywanie wdowy i 
sierot, opłacanie kosztów wy- . 


- jak betonowe słupki - wyty- 
czają skraj jezdni. Każdy z 
nich jednak jest milczącym 
dowodem dawnej sprawiedli- 


chowania: dzleci,* czasami WOŚ!” Tekst i zdjęcie _ nogi, albo nie mają chłopaka (lub 

y ZOFIA TYMAN _ dziewczyny) - itd., itp. ; 

karą dodatkową było nawet... Nie "martwcie się! Całe życie. 

przed Wami! Ja nie mam przyją-. 

> OCZTÓWKA Z WAKAG cę wypowiedzieć się na ciółki (nie mówiąc już o bliższym 

dr PRZY a WA U Ch Eat listu Beaty, zayt: SĄD WY? koledze) nie jestem ładna, nie. 

UE JACJOŁ łowanego ANaprawdowirazenii HONOROWY? jestem zgrabna, noszę okulary, ale 

nas jeszcze nie padało, a u. pozwala się wygadać. Nie na- | („ŚM” nr 77), a może nawet ć Ę to wszystko jest do nadrobienia, W 


Bułgarów. już trzeci dzień 
grzmi - mówią z kiepsko ukry- 
waną satysfakcją harcerze z Bol- 
kowa, przebywający na obozie w 
NRD w Ottendorf-Okrilla, w oś- 
rodku wypoczynkowym  drez- 
deńskiego „Robotronu”. A in- 
formacja ta wcale nie dotyczy 
pogody, lecz... wyników kon- 
kursu czystości, które publiko- 
wane są codziennie w formie 
przeróżnych obrazków na tablicy 
ogłoszeń. Zasada jest jedna - im 
czyściej, tym więcej słońca. 


W przytulnym ośrodku wypo- 
czywają także harcerze z innych 
hufców Jeleniogórskiej Chorą- 
gwi ZHP, m.in. z Lubania'i Zgo- 
rzelca. Poza nimi są tu także 
pionierzy z NRD, Czechosłowa- 
cji i Litewskiej SSR, którzy 
ostatnio z dumą wywiesili swoją 
narodową flagę. 


- Nie mamy w ogóle czasu — 
„skarżą się” żartem polscy har- 
cerze. Basen z różnymi. pochyl- 
niami jest.o krok, często jeździ- 
my na wycieczki rowerami po 
okolicy; a okolica - palce lizać: 
jesteśmy wszak w sercu Szwaj- 
carii Saksońskiej. A poza tym 
płynęliśmy już statkiem do KO- 
nigstein, obejrzeliśmy zbiory w 
muzeum Karola Maya, byliśmy w 
Dreźnie w Zwingerze, a nawet w 
skarbcu. Trochę nam brakuje 
harcerskiej atmosfery, więc upro- 
siliśmy kierownika o zezwolenie 
na rozpalenie ogniska i wystarał 
się o zgodę w odpowiednim 
urzędzie, chociaż nie było to 
wcale łatwe. Zaprosiliśmy do 
ogniska wszystkich, więc, bę- 
dziemy mieli wieczorem ponad 
140 gości. 


Szef ośrodka, Klaus Bernsdorf, 
przywykł już widocznie do takich 
rozmów „jeden przez drugiego” i 


Harcerze z Bolkowa przygotowują się do kolejnej wycieczki 


rzeka na polskich gości, wręcz 
przeciwnie, chwali zarówno ich 
subordynację jak i inicjatywę. 
Napomyka wprawdzie, że musi 
stosować różne wybiegi, żeby 
skłonić ich do pójścia do łóżek o 
godzinie 21.00, jak nakazuje 
regulamin, ale nie pilnuje. zbyt 
rygorystycznie spóźnialskich, 
którzy chcą sobie porozmawiać. 
Przyjął — jak mówi - jedynie słu- 
szne w tej trudnej sytuacji rozwią- 
zanie i kontroluje porządek dużo 
później. A wtedy już. wszystko 
gra. | o to chodzi. 

Kiedy zapytaliśmy harcerzy o 
najmilsze wspomnienie, każdy 
miał zupełnie inne, a na kom- 
promis nikt się nie zgadzał. Naj- 
bardziej jednak przypadła nam 
do gustu odpowiedź Kasi Lis- 


kiewicz, która stwierdziła, że 
najmilej wspomina... pobyt w 
izolatce. 


— Wieczorem czułam się chora, 
bo przez cały dzień prażyło 
słońce. Rano już było dobrze, ale 
lekarz zdecydował, żebym na 
wszelki wypadek poleżała dłużej. 
| wcale nie żałuję, bo było świet- 
nie. Wszyscy mnie odwiedzali, a 
jak tylko była wolna chwilka, 
pani pielęgniarka grała ze mną w 
różne gry, żebym się nie nudziła. 
Zastanawiałam się, czy w ogóle. 
wychodzić, ale kiedy ogłoszono, 
że następnego dnia będzie wy- 
cieczka statkiem... 


Gościnny obóz, z którego 
pochodzi ta relacja, jest jednym 
z kilkuset miejsc wakacyjnego 
pobytu dolnośląskich harcerzy w 
NRD. Ponad 5 tysięcy osób w 
wieku 10-15 lat z Jeleniogór- 
skiego, Legnickiego, Wałbrzys- 
kiego i Wrocławskiego spędziło 
w tym roku wakacje w podobny 


sposób. 
ZOFIA TYMAN 
Fot. autorki 


udzielić pewnej rady. 

Prowadzę drużynę starszohar- 
cerską od dwu lat, więc wiem, ile 
kłopotów może zaistnieć przy 
rozstrzyganiu spornych kwestii; 
z powodu różnych niedomówień. 
Niedawno na jednej ze zbiórek 
drużyny wysunęłam propozycję 
utworzenia ńowego organu 
samorządowego - sądu honoro- 
wego. Ma on za zadanie roz- 
strzyganie właśnie _spornych 
kwestii i ocenianie złych poczy- 
nań członków naszej drużyny. 
Trzy osoby wchodzące w skład 
sądu mają prawo orzekania kar 
oraz postępowania w stosunku 
do osób, które w jakiś sposób 
„zgrzeszyły”. Myślę, że gdyby w 
drużynie Beaty istniał taki organ, 
sprawa Basi (przypominamy, że 
Basi; właściwie dokładnie nie 
wiadomo z jakiego powodu, w 


ostatniej chwili nie dopuszczono 
do Przyrzeczenia - przyp. red.) 
mogłaby potoczyć się inaczej. 

Bardzo ważne jest również, 


aby został ustalony w drużynie . 


kodeks praw i obowiązków sądu 
i sądzonego. Pozwoliłoby to Basi 
na skorzystanie np. z jej prawa 
do wytłumaczenia się, a także do 
wyboru. osoby (przeważnie star- 
szego członka drużyny), która 
mogłaby pomóc jej się wybronić. 
Nawiasem. mówiąc, jeśli cho- 
dzi o sprawę Basi, uważam 
podobnie jak i Beata, że kadra 
nie postąpiła najtrafniej, prze- 
kreślając owoc jej całorocznej 
pracy z powodu jednego ,„,„zawa- 
lonego” z nieznanych przyczyn 
wyjazdu. 
Sylwek lat 16 
Gorzów Wlkp. 


STARE JUCHY 89 


dniach 11-24 lipca w 

Starych Juchach odbył się, 
jak co roku, Chrześcijański Obóz 
Młodzieżowy dla młodzieży star- 
szej. W tym roku jego hasło 
brzmiało „Jedna droga”. 

Na obóz zjechała z całej Polski, z 
różnych szkół (od technikum 
drzewnego do szkoły gastronomi- 
cznej) młodzież o różnych zainte- 
resowaniach. Przyjechaliśmy po 
to, aby wspólnie modlić się, śpie- 
wać lub w inny sposób uwielbiać 
Boga. Uczestnikami obozu, oprócz 
młodzieży polskiej, była kilkuna- 
stoosobowa grupa młodzieży za- 
chodnioniemieckiej, a także.-dwóch 
Szwajcarów, Norweg oraz gość z 
Finlandii, który przyjechał do Sta- 
rych Juch już po raz drugi. 

Nasz rozkład dnia różnił się tro- 
chę od planu zajęć na innych obo- 
zach. Wstawaliśmy o ósmej I dzień 
rozpoczynaliśmy krótką modlitwą, 
następnie było śniadanie i'po nim 
godzina czasu wolnego, a. później 
rozpoczynały się zajęcia dydakty-. 
czne z Biblią. Polegały one na tym, 
że czytaliśmy dany tekst z Biblii, a 
następnie dzieliliśmy się na grupy, 
w których odpowiadaliśmy na za- 
dane nam przez prowadzącego 
pytania. Po pół godzinie grupy 
czytały swoje odpowiedzi. Często 
dochodziło przy tym do zażartych 
dyskusji. Po zajęciach do obiadu 


„BSI 


Starała się zostać pełnopraw- 
nym członkiem naszego hae- 
siackiego grona przez wiele mie- 
sięcy. Napisała trzy materiały 
sama i jeden wspólnie z Magdą. 
Od dziś Justyna Kosińska jest 


był. czas wólny: można było iść 
nad jezioro, pograć w siatkówkę, 
badmintona, piłkę nożną, ping- 
-ponga lub ostatecznie pomóc w 
przygotowaniach posiłków w ku- 
chni. Wieczorem zaś wspólnie: 


zasiadaliśmy przy ognisku albo w- ' 


stołówce, która pełniła także rolę 
świetlicy, i tam śpiewaliśmy pieśni, 
dyskutowaliśmy, modliliśmy się. 
Uczestnicy zagraniczni zorgani- 
zowali nam tzw. wieczory na- 
rodowe. Szwajcarzy powitali nas w 
trzech językach, jakimi mówi się w 
ich kraju, opowiadali o panujących 
w nim zwyczajach, o antagoniz- 
mach między kantonami. Fin po- 
kazał nam slajdy, dokumentujące 
jego podróże:po świecie, a Niemcy 
zorganizowali konkurs. Na począ- 
tku opowiedzieli nam wiele o RFN, 
a następnie zadawali podchwyt- 
liwe pytania, dotyczące ich kraju. 
W trakcie trwania obozu ro- 
zegrany został mecz w siatkówkę 
między drużyną polską, a drużyną 
niemiecko—szwajcarską. Wygra- 
liśmy! Drużyna naszego obozu 
rózegrała także mecz piłkarski z 
drużyną z pobliskiego kampingu 
Tym razem... dostaliśmy w kość. 
Dwa tygodnie wypełnione po 
brzegi. Bo była jeszcze wycieczka 
do Giżycka, wyjazd do Ełku na 
SI koncert szwajcarskiego 
młodzieżowego chóru J i 
na wideo... o 
Szkoda, że się skończyło. Dob- 
rze, że znów spotkamy się za rok 


Jan N. 


już korespondentką HSI 

G »m 
Prawo posługiwać się baj 
cją HSI i nosić Przy mundurze 
nasz znączek. Gratulujemy! 


Kochani, przypomin: 
10 wrzęśńla 3 Cay Że 9 


„czenia i bardzo nad tym boleję: 
Chcę się z nimi przyjaźnić tak 


" tym myślą. Czekam na listy. 


klasie jestem łubiana również przez 
jej „męską część” choć nie ubieram 
się szałowo. PACZKA 
Nie zamartwiajcie się swoim wy- 
glądem! Nie wstydźcie się pokazać 
buzi! (oczywiście zawsze uśmiech- 
niętej) Uśmiechajcie się do siebie, 
do znajomych i do nieznajomych 
też. . 
Gwarantuję, że zyskacie więcej 
niż ładnymi ciuchami. 
Spróbujcie! Powodzenia! 
Wiedźma PLE-PLE 


I po co tak siedzieć 
godzinami? 


Cześć „Redakcyjna Poczto"! 


4 Cześć zmartwieni i weseli! 


Piszę do „RP”, bo skłoniły mnie 
do tego listy wielu (przeważnie) 
dziewcząt! Gdy je czytam, „umie- 
ram ze złości”. Naprawdę nie wiem 
jak można napisać (cytuję na przy- 
kładzie co najmniej 60 listów): 
„Rodzice mnie nie rozumieją, każą 
mi wracać o godz. 20.00 do domu, 


więc nie mam swobody, może gdy 


przeczytają ten list, zrozumieją swój 
błąd”... itd., itd. 
_ Ludzie, dziewczyny czyście po- 
szalały? ne 

„Stuknęła mi czternastka i cho- 
ciaż od roku mam kompletną swo- 
bodę, do domu zawsze wracam 


*okało godz. 20.00! (oprócz imienin 


czy prywatek, oczywiście). Mam 
chłopaka, przyjaciółkę i wielu kole- 
gów, z którymi po południu często 
się spotykam, ale siedzieć tyle 


"godzin z kimś - toż można zde- 


chnąć z nudów! Uważam, że bYĆ 
gdzieś do godz. 20.00, zupełnie 
wystarczy! — * A 
_ A poza tym nie miejcie do rodzi: 
ców pretensji, *bo na zaufanie też 
trzeba zapracować, ale to już każdy 
najlepiej wie, czym własnego [07 
dzica najskuteczniej „złamać”. ŻY 
czę powodzenia. Hej! 

. Sanopa 


Chcę się z nimi przyjaźnić 

Mój tato pracuje w RFN. Dzięki 
temu mam w domu - komputer 
wideo, zagraniczny samochód, No 
i... świetne ciuchy. Kiedy przycho” 
dzę do szkoły dobrze ubrana, moje 
koleżanki i koledzy z klasy odwra” 
cają się ode mnie. obgadują mnie. 


dogadują, że nie powinnam się tax, 


ubierać itp. h 

_Czy ja się tym chwalę? Ubiera 
Się tak, bo moich rodziców stać 07 
to, ale tracę powoli przyjaźń oto 
jak 
oni pomiędzy sobą. 


| Bardzo, Was proszę o pomo: 


Chciałabym też aby ci, którzy CZY” 
tają „Świat Młodych”, napisali, 69 9 


ż LANDRYNKA 


Ę oe lat 14 


aj 
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Wojna nie była zaskoczeniem. 
Zanosiło się na nią od dawna. 
Hitler otwarcie domagał się re- 
wizji Traktatu Wersalskiego, 
kończącego | wojnę światową, 
włoski Duce - Mussolini - wołał 
o wskrzeszeniu Imperium Ro- 
manum. Japończycy dusili się na 
swoich małych i ubogich wys- 
pach. Jednak zachodnie społe- 
czeństwa nie chciały się bić. 
Były syte i miały zbyt wiele do 
stracenia. Pamiętały nędzę oko- 
pów i bezmiar ofiar I wojny. Dla- 
tego pragnęły uniknąć jej za 
wszelką cenę. Płaciły za to cenę 


rzecz Hitlera. Płaciły ją jednak, 
jak zazwyczaj, z cudzej kieszeni. 
Przyłączenie Austrii do Rzeszy, 
oddanie Niemcom czeskich Su- 
detów, przedtem zgoda na u- 
zbrojenie armii w najnowocześ- 
niejsze przyrządy do skutecz- 
nego zabijania, milczące. przy- 
zwolenie mocarstw zachodnich 
na zajęcie Albanii przez Włochy, 
oto kolejne kroki wiodące do 
największego koszmaru, jakiego 
miała doświadczyć ludzkość - 
do II wojny światowej. 

Na przeszkodzie dalszym u- 
stępstwom na rzecz „pana kanc- 
lerza Hitlera" stanęła Polska. 
Gdy w maju 1939 roku minister 
spraw zagranicznych, Józef 
Beck powiedział w Sejmie słynne 


„GWAŁT 
MUSI BYC 3 


Pamięć września 


słowa: „Pokój ma wielką cenę. 
Ale jest w życiu narodów rzecz, 
która ma wartość bezcenną. Tą 
rzeczą jest honor” - stało się 
jasne, że czas ustępstw się 
skończył, że Polską nie da się 
zahandlować. W kilkanaście dni 
później Niemcy i Włochy zawarły 
Pakt Stalowy. Wojna zapukała 
do drzwi Europy. Niemcy pomne 
doświadczeń bały się wojny na 
dwa fronty i zbyt potężnej koali- 
cji przeciw sobie. Do dzieła 
ruszyła niemiecka dyplomacja. 
Pod koniec upalnego lata wyda- 
wało się, że wszystko sprzyja 
Berlinowi. Umowa zawarta z 
ZSRR 23 sierpnia 1939 roku, 
znana jako układ Ribbentrop - 
Mołotow przewidywała nie tylko 
neutralność Związku Radzieckie- 
go w razie konfliktu europej- 
skiego, ale nawet „rozgranicze- 
nie stref wpływów w Europie 
Środkowej”, czyli podział Polski, 
aneksję Litwy, Łotwy, Estonii, 
Finlandii. 

To, co odrzuciła Polska w 
poprzednich miesiącach, gdy by- 
ła kokietowana przez Niemcy w 
zamiarze uczynienia z niej chwi- 
lowego sojusznika, a więc wzię- 
cie udziału w „tworzeniu no- 


wego ładu europejskiegó” i 
wspólną ekspansję przyjął Stalin, 
stając się na blisko dwa lata 
sojusznikiem Hitlera. Polska na- 
tomiast - i to powinno być 
powodem do wstydu - skorzy- 
stała z nieszczęścia aneksji Cze- 
chosłowacji zajmując Zaolzie, 
region sporny, zamieszkały w 
większości przez Polaków. 

Zachód wydawał się sparali- 
żowany kolejnymi posunięciami 
Rzeszy, jak ptak, zahipnotyzo- 
wany przez węża. Pacyfiści byli 
skłonnni oddać Polskę i dużo 
nawet więcej, byle tylko milczały 
karabiny. Tylko niektórzy światli 
politycy, m.in. Winston Churchill 
i Charles de Gaulle wiedzieli, że 
granice żądań. niemieckich nie 
istnieją. Że niestety wojna wy- 
buchnąć musi. Ale była to mniej- 
szość. Nastroje społeczeństw 
zachodnioeuropejskich wyzna- 
czało słynne: „Nous ne serons 
pas mourir pour Danzig” (Nie 
będziemy umierać za Gdańsk). 

I wojna wybuchła. Fall Weiss - 
kryptonim napadu na Polskę — 
przewidywał blitzkrieg, czyli 
wojnę błyskawiczną. Po czterech 
tygodniach Polska, mimo więk- 
szego niż zakładał sztab nie- 


-Stwa, 


miecki oporu, legła pokonana. 
Pokonana militatnie, przez przy- 


gniatające siły potężniejszych od - 


niej sąsiadów, pozbawiona po- 
mocy, do której zobowiązali się 
zachodni sojusznicy. Rozpoczęła 
się okupacja. Ale zarazem Pol- 
ska pozostała niezwyciężona. 
Miała legalny rząd działający na 
obczyźnie i niemal natychmiast 
odtworzyła siły zbrojne - wpierw 
pod nazwą Służby Zwycięstwu 
Polski, później Związku Walki 


Zbrojnej, następnie zaś - Armii . 


Krajowej. Wnet też zaczęły dzia- 
łać podziemne struktury cywilne 
- Państwo Polskie kontynuowało 
swe istnienie. Zaś Jego częścią 
był podziemny Związek Harcer- 
stwa Polskiego, pod kryptoni- 
mem Szarych Szeregów (chłop- 
cy) i Organizacji Harcerek 
(dziewczęta). 

Historia zamknięta datami: 1 
września 1939 roku i 8 maja 1945 
roku, dostarczyła nieznanych 
dotychczas światu świadectw 
męstwa, woli przetrwania, oporu, 
a z drugiej strony - barbarzyń> 
okrucieństwa, ludobójs- 
twa... Czas wojny kosztował 
życie ponad 6 milionów obywa- 
teli polskich, prawie całkowite 


wyniszczenie inteligencji, pol- 
skich Żydów, utratę dorobku 
materialnego i kulturalnego ludzi 
i narodu. W wyniku działań 
wojennych zginęło stosunkowo 
niewielu, większość ofiar, to 
wynik prowadzonej z premedy- 
tacją i pedanterią dyskryminacji 
narodu, aby doprowadzić do 
jego zniszczenia. 


Od tego czasu minęło równo 
pół wieku. Zniknęły zanieczy- 
szczenia, wyrosły nowe pokole- 
nia. Ale w pamięci Polaków 
wojna została, jest wspomnie- 
niem ogarniającym każdego bez 
względu na datę urodzenia. Nie 
nosimy w śercach ani zarzewia, 
ani pragnienia zemsty. Przeciw- 
nie, chcemy pojednać się z 
wczorajszymi wrogami, bo - ży- 
jemy, czy nam się podoba, czy 
nie, we wspólnym europejskim 
domu, bo większość z nich głosi 
szczere pragnienie pokoju i po- 
jednania. Ale pamiętać będziemy 
i musimy, bo nie możemy sprze- 
niewierzyć się tym, którzy dla 
nas polegli. Musimy pamiętać, 
do jak strasznych rzeczy zdolny 
jest człowiek, musimy pamiętać, 
co wojna robi z człowiekiem, z 
jego duszą, musimy pamiętać, 
do czego prowadzi ideologia i 
polityka oparta na nienawiści. 


To jest właśnie pamięć Wrześ- 
nia i pamięć wojny. 


JAN ORGELBRAND 


CIĄG 
DALSZY 


WIT-ek 


WIT-ek też namawia wszystkich do odwie- 
dzenia Kazimierza (czy wiecie, że zespół 
urbanistyczno-architektoniczny Kazimierza 
Dolnego zaliczony jest do najwyższej tzn. „O0” 
klasy wg klasyfikacji UNESCO?) a także do 
jesiennych pieszych i rowerowych wycieczek 
po Kazimierzowskim Parku Krajobrazowym. 

© W herbie Chełma jest biały niedźwiedź. 
To Bieluch - jak powiadają legendy. W pra, 
prawiekach między trzema dębami na Chełm- 
skiej Górze, w kredowej jamie umościł sobie 
gawrę wielki biały niedźwiedź. Stąd wypu- 
szczał się na łowy. Kiedy zniecierpliwieni 
mieszkańcy u wejścia do niedźwiedziej pie- 
czary rozpalili święty znicz, Bieluch zapadł się 
w podziemia. Jednak gdy zagrażało niebez- 
pieczeństwo, wielki, biały niedźwiedź wycho- 
dził, aby strzec okolicy. Bieluch pono sprzyja 
ludziom czystym i prawym, nie znosi krętaczy 
- gdy ci wejdą do chełmskich labiryntów, 
nigdy z nich sami nie wyjdą. 

„Na ulicy Przechodniej jest wejście do 
podziemi. Ze świecą schodzi się 12 metrów i 
wędruje labiryntami kredowych chodników. 
Niektóre są ślepe, kończą się niszami albo 
dużymi grotami. Schody wyciosane w kredzie 
prowadzą do niższych kondygnacji prawie do 
27 metrów w głąb - i tak wędruje się pod mia- 


ZE STR. 1 


stem niepowtarzalną, czarodziejską, białą 
trasą”. 

Badania archeologiczne wskazują, że na 
Górze Chełmskiej już w X wieku był dobrze 
ufortyfikowany gród, górujący nad ruchliwym 
szlakiem handlowym. Najprawdopodobniej w 
tym i w następnych wiekach drążono w kre- 
dowym podłożu tunel w celach obronnych, a 
później zaczęto wydobywać kredę. W XVI 
wieku nawet ją eksportowano. Prawdopodob- 
nie prowadzona była fakże eksploatacja kredy 
„na dziko” - mieszkańcy wkuwali się z włas- 
nych... piwnic. I tak pod Starym Miastem w 
Chełmie powstała plątanina podziemnych 
korytarzy, tuneli, sal. 

Już w XVIII wieku zauważono zagrożenie 
dla miasta, zaczęto przeciwdziałać „dzikiej” 
eksploatacji, a w pierwszej połowie XX wieku 
zaczęto zabezpieczać podziemia. 25 XI 65 
roku pękła i osunęła się jezdnia na ulicy 
Lubelskiej. To był sygnał ostateczny. Wielkimi 
nakładami zbadano ponad 40 km kredowych 
korytarzy, ustalono, że jest 6 ciągów nie 
mających ze sobą połączeń, podjęto prace 
konserwatorskie. 

Do zwiedzania chełmskich korytarzy — kró- 
lestwa Bielucha - namawiają Wojtek | Wanda 
Osuchowie z Lublina. 

© WIT-ku, tropiłeś kiedyś niezwykłe pomni- 
ki, proponowałeś, żeby patrzeć pod nogi i 
zadzierać głowę. 

Mam do twojej, kolekcji dwa znaleziska: 
pomnik krowy i pomnik żubra. Krowa stoi w 
Starym Polu w Wojewódzkim Ośrodku Po- 
stępu Rolniczego. Dowiedziałam się, że 
modelką była czystej rasy holenderka, rekor- 
dzistka w owym czasie miejscowej obory. 
Dawała ponad 7 tysięcy kg mleka rocznie. 
Żubr stoi w Spale, ale powinien w Białowieży. 

WIT-ku, trochę z twojej podpowiedzi ja 
zainteresowałam się rzeźbami, płaskorzeź- 
bami i ozdobami fasad. Jestem początkują- 


cym fotoamatorem, więc nie mogę niestety 
pochwalić się udanymi zdjęciami, ale je robię, 
a także trochę rysuję. 

Zaczęłam moją „kolekcję” od Starówki. 
Najpiękniejszy jest żaglowiec z kamieniczki z 
ul. Świętojańskiej 31, bardzo lubię gołębie z 
ul. Piwnej, najśmieszniejszy jest murzynek z 
Rynku. 

Staram się dowiedzieć, dlaczego taka a nie 
inna rzeźba czy ozdoba została umieszczona. 
W lipcu byłam w Szczawnicy i ky swojej 
kolekcjonerskiej radości zobaczyłam oznako- 
wania domów malunkami. Odrysowałam so- 
bie raka, srokę, tygrysa... 

Magda Burkis, Warszawa 


© 1 września w 50 rocznicę wybuchu Il 
wojny światowej na warszawskim Mokotowie 
zabrzmi Dzwon Pokoju. Ta replika Dzwonu 
Pokoju z Hiroszimy ustytuowana została na 
terenie przyszłej Galerii Pokoju, której inicja- 
torem i fundatorem jest pan Franciszek Aro- 
miński, globtroter, sportowiec - jeden z sió- 
demki „Wspaniałych”, którzy w 1973 roku na 
samochodzie Fiat 125 p ustanowili rekordy 
świata szybkości na 25 i 50 tysięcy km (ok. 
138 km/godz!). Galeria, a właściwie zespół 
kulturalno-wystawienniczy, bo planowana jest 
i biblioteka, i mała scena, i hotelik, i pawilon 
wystawienniczy - otwarta będzie za trzy lata, 
ale już jutro, przy ul. Bukowiańskiej 24 uderzy 
serce dzwonu - symbolu, aby świadczyć o 
powszechnym, wszechogarniającym pragnie- 
niu pokoju. 

© Od 15 VII w każdą sobotę WIT-ek prezen- 
tował widokówki ze swojej kolekcji, zadawał 
pytania i wśród autorów poprawnych odpo- 
wiedzi losował torebki „Świata Młodych”, 
takie do noszenia na szyi. Gdy oddawany jest 
do druku ten numer „Świata Młodych” rozlo- 
sowano cztery torebki i otrzymali je: 

1. Anna Komenda, Łapy 

2. Joanna Pawłowska, Mieczysławów 
3. Krzysztof Szczepaniak, Warszawa 
4. Dominik Szczucki, Słupsk 


w Z O OE 


Dokończenie listy w jednym z wrześnio- 
wych numerów „ŚM”. 


© | tak kończy się kolejny wakacyjny 
sezon. WIT-ek dziękuję za współpracę, za 
listy, za przewodniki, pocztówki, mapki, 
znaczki, za dobre rady i miłe pozdrowienia. 


WIT-ek przeprasza, że nie wykorzystał 
(na łamach) wszystkich nadesłanych in- 
formacji. Te, które się nie „zestarzeją”, 
przydadzą się już w okresie najbliższych 
ferii zimowych. To znaczy za 5 miesięcy. 


HEJI HEJ! 
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Samoloty, którymi Niemcy zaatąkowali 
Polskę, były to konstrukcje z lat 1937 i 
1938. Natomiast maszyny polskie budo- 
wane były według projektów pochodzą- 
cych z lat trzydziestych. W przemyśle lotni- 
czym 6 lat to już wówczas była cała epoka. 
Tak duże opóźnienie było wynikiem niedo- 


ceniania przez polskie dowództwo lotni- 
ctwa jako samodzielnych sił zbrojnych. 
Lotnictwu przypisywano głównie rolę 
łącznikową, obserwacyjną i rozpoznawczą. 
Niektórzy sądzą, że na braku zaufania do 
tego rodzaju broni zaważyć mógł wypadek, 
który wydarzył się na pokazie pierwszego 
samolotu rodzimej produkcji 23 sierpnia 
1919 roku. Zginął wówczas pilot doświad- 
czalny ppor. Kazimierz Jesionowski i kons- 

” truktor por. inż. Karol Słowik, a maszyna 
uległa doszczętnemu rozbiciu. Gościem 
owych pokazów był Naczelnik Państwa 
Józef Piłsudski, który od tej pory bardzo 
sceptycznie odnosił się do pomysłów szer- 
szego wykorzystania lotnictwa w działa- 
niach militarnych. A myśl wojskowa mar- 
szałka przez wiele lat była doktryną 
niepodważalną. 

Zmiany nastąpiły dopiero w drugiej 
połowie lat trzydziestych. W 1936 roku 
opracowano i zatwierdzono program mo- 
dernizacji polskiego lotnictwa. Zaczęto 
opracowywać nowe konstrukcje, przystą- 
piono do rozbudowy zakładów przemysłu 
lotniczego na terenie Centralnego Okręgu 
Przemysłowego. Powstały takie samoloty 
jak bombowiec „Łoś” czy: myśliwiec P-24, 
jednak pełne rozwinięcie produkcji przewi- 
dywano dopiero na 1941 rok. Ale to prze- 
cież Ill Rzesza wyznaczała termin rozpo- 
częcia wojny z Polską a więc do hitle- 
rowskich dowódców należało określenie 
czasu gotowości bojowej. My spóźniliśmy 
się o jakieś trzy lata. 

- Czy więc polskie lotnictwo w ogóle nie 
liczyło się podczas kampanii wrześniowej? 

- Nic podobnego. Odnosiło nawet spek- 
takularne sukcesy. Siłą polskich lotników 
była ofiarność, determinacja, a przede 
wszystkim znakomite wyszkolenie. Przy- 
znawali to sami Niemcy. Później, gdy 
polscy lotnicy walczyli na wszystkich fron- 
tach Il wojny światowej, mając do dyspo- 
zycji lepsze maszyny nieraz dowiedli swego 
mistrzostwa. Do interesujących przykładów 
należą działania polskich myśliwców w 


, 


obronie powietrznej Warszawy w pier- 
wszych dniach wojny. 

Atutem Polaków był doskonale zorgani- 
zowany system obserwacji przestrzeni po* 
wietrznej. W największym uproszczeniu 
polegał on na podzieleniu obszaru wokół 
stolicy na 16 sektorów oznaczonych kolej- 
nymi liczbami oraz na 3 centryczne koła, 
oznaczone literami A, B, C, wyznaczające 


NIEBO _ 
WRZEŚNIOWE 
NAD POLSKA |. 


Z pułkownikiem CZESŁAWEM KRZEMIŃSKIM, 
* profesorem w Wojskowym Instytucie Historycznym 
rozmawia Michał Malicki 


odległości co 20 km. Podana liczba i litera 
informowały pilota, gdzie znajduje się nie- 
przyjaciel. Wpływające natomiast do cen- 
tralnej zbiornicy meldunki z posterunków 
obserwacyjnych były selekcjonowane i 
przekazywane telefonicznie na stanowisko 
dowodzenia Brygady Pościgowej. Dawało 
to znakomite rezultaty. | tak na przykład -w 
pierwszym dniu wojny, kiedy około godziny 
7 rano do Warszawy zbliżyło się blisko 80 


niemieckich samolotów bombowych osła- 


nianych przez 30 myśliwców zdołano na 


czas powiadomić o tym dowództwo obrony 
stolicy. Poderwana została w powietrze 
Brygada Pościgowa w liczbie 54 maszyn i 
w obszarze Nowego Dworu, Wyszkowa, 
Radzymina i Legionowa doszło do starcia. 
Wywiązała się pierwsza w II wojnie świato- 


y 


wej bitwa powietrzna, która trwała około 40 
minut. Mimo liczebnej przewagi wroga 
szturm Polaków zakończył się sukcesem. W 
efekcie bombowce zrzuciły swój ładunek 
na przedpolach Warszawy I uciekły w pop- 
łochu. Następnego dnia do starcia powie- 
trznego doszło ok. godz. 16.30 | w podob- 
nych okolicznościach nalot 59 samolotów 
Luftwaffe również został odparty. 


. 


- Powiedział pan, panie pułkowniku, że 1 
września miała miejsce pierwsza bitwa 
powietrzna. To całkiem coś nowego. Do tej 
pory słyszałem, że pierwsza taka bitwa ro- 
zegrała się dopiero w 1940 roku i do historii 
przeszła jako Bitwa o Anglię. 

- Oczywiście trudno porównywać skalę 
tych operacji. Bitwa o Anglię trwała od 
sierpnia do października 1940 roku i anga- 
żowała blisko 3500 samolotów po obu stro- 


nach. Jednak starcie, do którego doszło 1 
września pod Warszawą, to nie była jakaś 
izolowana potyczka lecz bitwa powietrzna 
o dużym rozmachu, w której brały udział 
poważne siły powietrzne z obu walczących 
stron, działające. planowo i mające okreś- 
lony cel operacyjny. Zasługuje więc ono w 
pełni na użyte przeze mnie określenie. 


- W następnych wrześniowych dniach 
skuteczność polsklego lotnictwa malała 
jednak z dnia na dzień. 

- Niestety. W miarę jak po polskiej stro- 
nie przybywało maszyn uszkodzonych, 
zestrzelonych, sytuacja stawała się coraz 
trudniejsza. Coraz mniej było samolotów 
zdolnych do walki, rwała się także na sku- 
tek ostrzału i bombardowań łączność tele- 
foniczna. W efekcie zawodzić zaczął Sy- 
stem ostrzegawczy, który był oparty prawie 
wyłącznie na łączności przewodowej. W 
dodatku lotnictwo niemieckie wyciągnęło 
wnioski z nauczki, jaką otrzymało 1 wrześ- 
nia. Następne ataki na Warszawę | inne 
miasta prowadzone były jednocześnie z 
różnych kierunków i na różnych wysokoś- 
ciach. Rozpraszało to i tak nieliczne polskie 
siły i uniemożliwiało osiągnięcie nawet 
chwilowej przewagi. 

- Polski wrzesień to przede wszystkim 
walki z Niemcami. Ale przecież 17 września 
naszą państwowość naruszył także Związek 
Radziecki, sprzymierzony w owym czasie z 
hitlerowskimi Niemcami. Czy doszło wów- 
czas do powietrznych starć polsko-ra- 
dzieckich? 

- Tak, wiemy o dwóch takich przypad- 
kach. Podporucznik pilot Stanisław Zator- 
ski ze 113 eskadry, kiedy po locie rozpo- 
znawczym zrzucił meldunek na koszary 
KOP-u w Rokitnie, został zaatakowany 
przez trzy myśliwce ZSRR. Wywiązała się 
walka. Wkrótce dwa samoloty radzieckie 
zostały ostrzelone i oddaliły się ciągnąc za 


sobą smugi dymu. Trzeci uszkodził polski 


samolot, który rozbił się w miejscowości 
Sanny. Pilot zginął. - 


> 
Drugie starcie miało miejsce w rejonie 
Delatyna koło Nadwornej. Podporucznik 
pilot Tadeusz Koc ze 161 eskadry zestrzelił 
tam dwupłatowy radziecki samolot rozpo- 
znawczy typu R-5. 
- Wróćmy jednak jeszcze do głównych 


Sem inne pozostawały bezczynne. Niepo- | 
równanie lepsze efekty miały siły wydzie- 
lone. dowodzone centrąlnie. Była to Bry- 
gada Pościgowa broniąca Warszawy pod 
dowództwem płk. pilota S. Pawlikowskiego 
Oraz Brygada Bombowa, którą dowodził 
Płk. piłot W. Heller. 

- Zadziwiającym a jednocześnie niewyba- 
czalnym błędem był brak przestrzegania 
zasad współdziałania z armią lądową. 
Polscy piechurzy nie znali sylwetek włas- 
nych samolotów i strzelali przeważnie do 
wszystkiego, co pojawiało się w powietrzu. 
W efekcie na około 300 polskich maszyn 
zniszczonych w trakcie działań wojennych 
do 5 pażdziernika 1939 r., aż 40 utracono 
na skutek ognia własnych oddziałów. 

- Kiedy i jak zakończyła się wrześniowa 
epopea polskiego lotnictwa? 

- Większość samolotów bojowych ewa- 
kuowano po 17 września do Rumunii. Kilka 
trafiło na Litwę, Łotwę oraz na Węgry. W 
późniejszym czasie zostały one przejęte 
przez Niemców, a zgrupowane w Rumunii 
użyto do ataku przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu w 1941 roku. Natomiast piloci i 
pozostały personel najczęściej przedzierali 
się na Zachód i później walczyli we Francji 
i Anglii. Ostatnie loty w wojnie obronnej 
1939 roku odbyli 4 pażdziernika piloci z 
improwizowanego plutonu por. pilota 
Edmunda Piorunkiewicza, którzy wykony- 
wali zadania rozpoznawcze na rzecz Sa- 
modzielnej Grupy Operacyjnej „Polesie” 
gen. Franciszka Kleeberga. Ogółem w dzia- 
łaniach wojennych straciliśmy 147 ludzi z 
personelu latającego, a 96 zaginęło bez 
wieści. Straty zadane nieprzyjacielowi to 
164 zestrzelone samoloty a ponadto 150 
maszyn strąconych przez naziemną obronę 
przeciwlotniczą. Ogółem zginęło w Polce 
785 lotników Luftwaffe, w tym 171 ofi- 

—cerów. 

- Dziękuję panu pułkownikowi za roz- 

mowę. 


Samoloty „Karaś” w gotowości bojowej 


wydarzeń kampanii wrześniowej. Jak 0Cc8- 
nia się dowodzenie polskim lotnictwem? 

- Niestety, nie najlepiej. Podstawowym 
błędem było poszatkowanie większości Sił 
lotniczych i przydzielenie ich do PO” 
szczególnych armii lądowych. Do»rowa- 
dziło to do ich rozproszenia i szybkiego 
wykrwawienia jednych eskadr, gdy ymcza- 


Na zdjęciach: 


1. Myśliwiec PZL P-24 


2. Samolot łącznikowo-obserwacyjny Lub- 
lin R - xill 


3. Bombowiec PZL-37 
4. Myśliwiec PZL P-7 
5. Myśliwiec PZL P-11 
6. Bombowlec PZL-23 | 

Fot. archiwum 


N a wrzesień 1939 można również spoj- 

rzeć w kategoriach wojskowo-histo- 
rycznych. Naprzeciwko siebie stanęły dwie 
armie: niemiecka i polska. Zamiarem Nie- 
mców było jak najszybsze pokonanie pol- 
skich sił zbrojnych i likwidacja państwa pol- 


skiego. Hitler liczył, że uda się Polskę 
izolować i „połknąć” bez wywoływania 
wojny światowej. Polski plan działań był 
obronny, chodziło o przetrwanie do czasu 
rozpoczęcia przez Francję i Anglię działań 
wojennych na Zachodzie. Konsekwencją 
tego stało się rozdzielenie głównych sił pol- 
skich i rozmieszczenie ich wzdłuż granic. A 
nasze granice były bardzo długie (1500 km'z 
Niemcami i Słowacją) i nie stanowiły linii 
ciągłej. Niemcy zagrażali od północy, zacho- 
du i południa. = 

1 września o godz. 4.45 armia niemiecka 
na całej długości granicy zaatakowałą Pol- 
skę, pierwsze strzały padły z pancernika 
„Schleswig Holstein" na polską placówkę 
Westerplatte w Gdańsku I 

Początkowo przez kilka dni Wojsko Polskie 
broniło granicy, po czym Niemcom udało się 
z kilku kierunków wedrzeć w głąb kraju. 
Rząd polski osiągnął jednak zamierzony cel. 
Ponieważ Polacy stawili opór, wahający się 
przywódcy Francji i Anglii - krajów sprzy- 
mierzonych - wypowiedzieli 3 września Nie- 
mcom wojnę. 

W Berlinie zapanowała konsternacja, w 
Warszawie radość. Teraz należało przetrzy- 
mać do czasu rozpoczęcia wielkiej ofensywy 
na Zachodzie, którą Francja - zgodnie z woj- 
skowym układem polsko-francuskim - miała 
podjąć w trzecim tygodniu wojny. Gdyby ją 
rzeczywiście podjęła, Niemcy byliby w tara- 
patach, bowiem Hitler praktycznie wszystkie 
swe siły rzucił na Polskę. Polacy bronili się 
więc mężnie czekając na pomoc, ale pomoc 
nie nadeszła. Polska pozostała sama 

Armie niemieckie mające przewagę w 
broni pancerno-motorowej i lotnictwie prze- 
darły się w kierunku Warszawy z trzech 
stron: z północy obchodząc silnie bronioną 
Mławę, z północnego zachodu przez Bory 
Tucholskie i z południowego zachodu przez 
Łódź i Częstochowę. Na południu przeszli 
przez Katowice i Kraków oraz przez Karpaty 
na wschód, w kierunku Lwowa (patrz mapa). 

6 września Naczelny Wódz Edward Rydz- 
-Śmigły wydał rozkaz wycofania wszystkich 
armii na linię Wisły i Sanu, gdzie korzystając 
z naturalnych przeszkód planowano utwo- 
rzenie frontu. Później Naczelny Wódz chciał 
stworzyć front dalej na wschodzie, w Mało- 
polsce Wschodniej, aby korzystając z dostaw 
wojskowych napływających przez Rumunię z 
Zachodu toczyć dalszą wojnę. Nic z tego 
jednak nie wyszło. Kampania wrześniowa nie 
przypominała bowiem działań pierwszej woj- 
ny światowej. Nie udało się zatrzymać Nie- 
mców i utworzyć frontu stacjonarnego. 
Szybkość działań pancerno-motorowych 
jednostek niemieckich, przewaga hitlerow- 
skiego lotnictwa, które po kilku dniach zapa- 
nowało w powietrzu, słaba łączność między 
naczelnym dowództwem a dowódcami armii 
polskich, którzy praktycznie musieli sami 
decydować co robić w zmieniającej się 
szybko sytuacji, a na koniec wkroczenie 17 
września Armii Czerwonej od wschodu spo- 
wodowały, że wojna obronna przekształciła 
się w klęskę. 

Mimo wielu zażartych bitew, potyczek i 
walk, z których największą była bitwa nad 
Bzurą, gdzie 9 września armie „Poznań” i 
„Pomorze” pod dowództwem gen. Tadeusza 
Kutrzeby uderzyły na skrzydło wojsk nie- 
mieckićh, maszerujących na Warszawę i 
walczyły z nimi do 20 września; mimo boha- 
terskiej *obrony Westerplatte, Helu, Wizny, 
Warszawy, Lwowa, Modlina i wielu innych, w 
ciągu miesiąca państwo polskie upadło. 
Rząd, dowództwo i tysiące żołnierzy uszło na 


WRZESIEŃ 1939 


obczyznę, by tam dalej walczyć o niepodleg- 
łość. Rozpoczęła się sześcioletnia okupacja, 
która przyniosła Polakom morze cierpień. 

Wrzesień 1939 roku oceniano po wojnie 
różnie. Przez długie lata w oficjalnej propa- 
gandzie potępiano polski rząd przedwrześ- 
niowy i dowództwo, prawo do chwały przy- 
znając tylko żołnierzom, ewentualnie po- 
jedynczym dowódcom - tym, którzy polegli 
(w kampanii 1939 r. zginęło czterech pol- 
skich generałów). Działo się tak dlatego, ża 
po 1945 r. rozpoczęto budowę nowego 
ustroju i państwowości, zrywając ze wszyst 
kim co wiązało się z przedwojennym kształ- 
tem Polski. Narzucano opinie nia mogące 
znależć ani uznania, ani zrozumienia w spo- 
łeczeństwie. Jak można było przyjąć ocenę, 
według której ci, co walczyli z Niemcami w 
obronie ojczyzny, okazali się niedobrzy, 
natomiast Związek Radziecki w 1939 r. - 
sojusznik Niemiec przeciw Polsce - był w 
porządku. 

Póżniej żale, urazy i namiętności przy- 
gasły, wreszcie dzisiaj o wrześniu 1939 r. 
pisze się już zupełnie inaczej. Teraz pod- 
kreśla się nie tylko tragedię tamtych dni, ale i 
pozytywne aspekty wojny obronnej Polski: 

e Rząd polski nie ugiął się przed Hitlerem, 
tak jak austriacki i czechosłowacki, i Niemcy 
zostały wciągnięte w wojnę światową, która 


my 
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1 Sata ic zaksaczenia 


sam stanowiska wojsk polskich  pammę- wkroczenie wojsk 


doprowadziła je io a Hitlera do 


upadku. 
e Polacy zadali Niemcom ciężkie straty 


e Porażka armii polskiej, choć całkowita, 
nie była tak kompromitująca jak się począt- 
kowo zdawało. Wkrótce równie sromotne 
klęski poniosły inne armie walczące z Nie- 
mcami, w tym znacznie potężniejsze od 
polskiej. 

© wojsko Polskie, mimo że rozbite, wyło- 
niło ze swoich szeregów - i to nie spontani- 
cznie, ale w sposób zorganizowany - olb- 
rzymią armią podziemną - SZP, ZWZ, AK, 
która przez 6 lat stawiała opór okupantom 


klęski 


Na wrzesień 1939 roku patrzymy dziś jak 
na wielką narodową tragedię, ale i jak na 
czas chwały tych, którzy byli przed nami. 


GRZEGORZ BURAKIEWICZ 


Na zdjęciach: 
1. Natarcie piechoty polskiej pod Tomaszo- 
wem Lubelskim 
2. 3 Pułk Ułanów Śląskich przeprawla się 
przez Wisłę pod Tyńcem 

Fot. archiwum 
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Podeszli na ganek. Modrzewiowe kolumny dźwigały 
pięknie rzeźbione belki powały. Zasiedli przy dębowym 
stole, na ławkach wyłożonych wschodnimi pufami. I po- 
płynęła rozmowa o tym, jak to Polacy szybko przyjęli 
tytoń, przecież ta nowinka pochodziła z zagranicy! Już w 
XVII wieku, za kóla Jana III, uprawiano tytoń nie tylko na 
użytek własny, lecz także na eksport do Francji. Skarb 
państwa szybko odkrył nowe źródło dochodów: obłożył 
tytoń podatkami, ale to nie wstrzymywało jego triumfal- 
nego pochodu. W Polszcze, panie dzieju, nie było 
nikogo, co by kazał palić cygara jako symbol zeuropei- 
zowania, ani też nikogo, co by palić zabronił. W czasie 
zaborów różnie bywało, przeważnie jednak państwo 
wydawało płatne koncesje na uprawę tabaki. Fabryki 
cygar I papierosów powstawały w Krakowie, Zabłotowie, 
Monasterzyskach, w Warszawie, Radomiu, Grodnie... 

Po plerwszej wojnie światowej, w 1922 r. wprowadzono 
w Polsce pełny monopol państwowy na uprawę | prze- 
twórstwo tytoniu. Odtąd spożycie tytoniu stale rosło... 

Poseł Umański promieniał: 

- Extraordynaryjnie się cieszę, waszmościowie, że to 
Ja przyczyniłem się do takiego rozkwitu wonnego ziela in 
patria meal 

Goście podtrzymali temat. To jeszcze nic! O ile przed 
drugą wojną światową powierzchnia uprawy tytoniu 
wynosiła w Polsce niecałe siedem tysięcy hektarów, to w 
1970 r. zajęła przeszło czterdzieści dwa tysiące! Na jed- 
nego mieszkańca, bez względu na to czy jest niemowię- 
ciem, panienką czy starcem wypada po prawie dwa I pół 
kilograma tytoniu rocznie. George nie posiadał się z 
oburzenia: 

- lle to pszenicy mogliby zebrać z takiego obszaru! 
Jeżeli z hektara byłby plon tylko 25 kwintali, to z 42 000 
ha byłoby przeszło sto tysięcy ton ziarna! 

Po tych słowach rozbrzmiał śmiech. Sardoniczny, 
pełen ironii, zrazu cichy, aż przetoczył się z pełnej piersi 
pod rzeźbloną powałą. 

- To szef mojej służby - wyjaśnił Umański. - Wasz- 
mość ubawił go setnie swoim logicznym wnioskiem. 
Ludzie nie działają rozsądnie, lubią się odurzać... 

Na progu pojawił się szef służby, za nim dwóch 
pachołków niosło antałek miodu. Kosmonauci zapo- 


P ochmurny sobotni poranek nie 
. odstraszył uczestników I Igrzysk 
Międzykolonijnych, którzy 15 lipca 
spotkali się na stadionie przy ul. Kor- 
deckiego w Szczecinie. Udział w nich 
wzięły dziewczęta i chłopcy z siedmiu 
kolonii z Polski i młodzież z kolonii 
polonijnej z takich krajów jak Francja, 
Dania, NRD i RFN. Były to zatem 
zawody międzynarodowe. _ 

Każdy mógł spróbować swoich sił 
w konkurencji, w której czuł się naj- 
pewniej. W programie przewidziano 
turniej piłki nożnej i dwóch ogni, 
bieg, rzuty do celu oraz przeciąganie 
liny. ą 

Nie było zwycięzców ani pokona- 
nych. Co prawda najlepsi dostali 
puchary i medale, ale nie one stano- 
wiły rzecz najważniejszą. Chodziło 
przede wszystkim o dobrą zabawę! 
Uśmiechnięte twarze na zdjęciach 
świadczą o tym, że Igrzyska były 
wyjątkowo udane. Organizatorom 
imprezy należą się wielkie brawa. 

EMI 
Fot. Edward M. Iwanek 


Krzysztof Gutorski 


mnieli o pięknej Carmen, nie mogli oderwać oczu od 
postaci przybysza. Czarny, obcisły strój leżał wybornie 
na szczupłym, wysokim mężczyźnie. Z ramion spływała 
w malowniczych fałdach czerwona peleryna. Przybysz 
zaciągnął się papierosem, wypuścił kłąb gęstego dymu. 

- George, to przecież... diabeł! Zmykajmyłl!! 

Jak gdyby wiatr zdmuchnął obu mężczyzn. Jednym 
susem przeskoczyłli balustradę I tylko liście na rosnących 
obok domu roślinach chwiały się lekko, wskazując drogę 
ucieczki. Obaj biegli długo, gonił Ich śmiech sługi i 
okrzyki Carmen, daremnie wzywającej gości z Ziemi do 
pówrotu. Ę 

Jeszcze za czasów Pana Tadeusza uciekało się w 


konopie, zawsze uprawianę w pobliżu dworu. Rośliny, w 
których skryli się wystraszeni kosmonauci, nie przypo- 
minały jednak w niczym polskich konopi. Wysokość Ich 
dochodziła do dwóch metrów, miały niewiele liści, może 
około dwudziestu. Ale za to jakie to były liście! Wydłu- 
żone, prawie metrowej długości I trzydzieści centyme- 
trów szerokości, dawały zblegom świetne schronienie. 
Na czubkach chyliły się na wietrze duże, wiechowśte 
kwiaty o różowym, a może Jasnoczerwonym zabarwieniu. 

- Poznajesz, John? To tytoń! Jeśli to indiańskie niebo 
gromadzi wszystkich, którzy przyczynili się do rozwoju 
tytoniu, to możemy w każdej chwili spotkać plerwszego 
w Ameryce plantatora tytoniu. 

- NIDA jakiegoś Indianina? 

- Nie, pierwszym plantatorem był 
na przełomie XVI I XVII wieku... PROW YW 

- To I dobrze. Ciesz się, że trafiliśmy na tę odmianę, a 
nie na tytoń uprawiany w Azji Zachodniej | Europie 
Wschodniej, bo nie mielibyśmy się gdzie ukryć! 

- A to niby dlaczego? 

- Tamta odmiana nazywa się po prostu machorka, a 
jest niższa, ma mniejsze liście — to i Jak się tam schować? 


Zamilkli, nasłuchując tylko, czy nie ruszyła za nimi 
pogoń. Gdyby nie to, że obaj kosmonauci mieli za sobą 
studia techniczne, zwróciliby z pewnością uwagę na 
glebę, na której znajdowała się plantacja tytoniu. Jest to 
roślina wymagająca nie tylko dobrej, pszenicznej gleby, 
lecz także obfitego nawożenia obornikiem | nawozami 
potasowymi. Świadomość tego, być może, pogłębiłaby 
jeszcze oburzenie George'a na ludzi, którzy tak nie- 
rozsądnie gospodarzą rolą... 


Cdn. 


UŚMIECH NUMERU 


Z WYPRACOWANIA domowego 
młodszego Mądrali: „Koło musi być 
zawsze okrągłe, szczególnie na kan- 
tach...” 

Ś x 

REPORTER radiowy przeprowadza 
wywiad z urzędnikiem odpowiedzial- 
nym za przejezdność dróg w zimie. 

- Jak jesteście przygotowani do 
tegorocznej zimy? 

- Znakomicie, panie redaktorze, 
daleko lepiej, niż w zeszłym roku... 

- Może trochę szczegółów? 

- No, na przykład; w naszym biurze 
ciągnęło strasznie po nogach, więc w 
tym roku uszczelniliśmy dokładnie 
wszystkie drzwi i okna..! 
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Rekordowy 
lot CONDORA 


Na rekord ten. trzeba 
było czekać aż 51 lat. 
Podobny do ważki_,„Con- 
dor” wystartował w Moses 
Lake (USA) - bezzałogo- 
wy, doświadczalny samo- 
lot z napędem tłokowym 
firmy Boeing. Leciał po 
rekord sterowany jakby 
niewidzialną ręką. Lot bo- 
wiem - łącznie ze startem i 
lądowaniem — przebiegał w 
pełni automatycznie, a to 
ża sprawą pokładowego 
komputera. Samolot osią- 
gnął rekordową wysokość 
2 942 metry. 

Rozpiętość skrzydeł 
„Condora” wynosi aż 66 
metrów. Przewyższa on 
pod tym względem nowo- 


(gum 
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czesne samoloty pasażer- 
skie, np. Jumbo-Jety. Na- 
pędzany jest dwoma silni- 
kami o mocy 129 kw 
każdy. Za paliwo służy spi- 
rytus, zużywany zresztą 
bardzo oszczędnie. Samo- 
lot ten: na podobieństwo 
szybowca krążyć może 
długo bez tankowania. Te 


"właśnie możliwości „Con- 


dora” spowodowały zain- 
teresowanie się nim Pen- 
tagonu. Może on bowiem 
krążyć jak sęp nad _pobo- 
jowiskiem szukając roz- 
proszonych oddziałów lub 
wypatrując naziemnych ce- 
lów. Pierwsze egzemplarze 
„Condora* skieruje się 
jednak do zwiadu meteoro- 
logicznego a także do pa- 
trolowania granic państwo- 
wych Stanów -Zjednoczo- 
nych. 


Skórska (dz. listów i łączności z czy- 


telnikami tel. 21-81-13), Wojciech 


działów: Jerzy 


Wróblewski (dz. fotoreportażu tel. 
21-98-28). Gratflcy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel | Magdalena Piotrow- 
ska. Redaktorzy techniczni: Danuta 
Drygalska, Grażyna Pajotkowska i 
Barbara Zając. Kierownik korekty: 
Barbara Boguszewska; korektorki: 
Maria Marasek I Irena Ochrymowicz. 
Nie zamówionych materiałów reda-, 
kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj- 
muje Redakcja Wydawnictw Poradni- 
czych i Reklamy, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53, 04-028 Warszawa, tel. 13- 
20-40 do 49, wewn. 403. Cena ogło- 
szeń 700 zł za 1 cm2. Wpłaty za 


ogłoszenia od osób fizycznych przyj- 
mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy III OM Warszawa, nr 
370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW: „Prasa-Kslążka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
_ Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji | 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach I terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW. | 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 


PTASIA _ 
„DRUGA 
WIOSNA” 


CD. ZE STR. 8__ 


dźwięczne okrzyki. Bardzo ak- 
tywny głosowo jest w sierpniu I 
wrześniu dzięcioł zielony, ale 
typowy dla niego melodyjny 
„śmiech” brzmi teraz inaczej, 
wręcz melancholijnie, 

W ogóle - o tej porze roku słu- 


" chacze głosów ptasich mogą 


mieć pewien kłopot z rozpozna- 
waniem, czyj śplew czy okrzyk 
słyszą. Po. pierwsze dlatego, że 
niektóre ptaki - jak wspomniany 
wyżej dzięcioł zielony - odzy- 
wają się inaczej. Po drugie 
żaczynają być teraz słyszalne 
okrzyki i próby śpiewu ptaków 
młodych. Odbiegają one zazwy- 
czaj znacznie od głosów ich 
rodziców. Przykładem mogą być 
okrzyki młodych wilg - tak do- 
nośne i charakterystyczne, że 
trudno ich nie zauważyć a jed- 
nocześnie odmienne zarówno od 
melodyjnego śpiewu, jak i skrze- 
czącego okrzyku wabiącego do- 
rosłych. Nie jestem tu w stanie 
oddać słowami tych okrzyków, 
będących splotem'pisków i skrze- 


ków. Słysząc je, pytamy mimo- 
wolnie: czyżby pojawił się wśród 
drzew jakiś nowy, nieznany nam 
gatunek ptaka? Wczesna jesień 
jest więc dla łowców głosów pta- 
sich (zwłaszcza. tych, którzy te 
głosy nagrywają na taśmę) bar- 
dzo obiecującą porą. 


Na koniec wspomnijmy jesz- 
cze o jesiennych tokach cie- 
trzewi | tańcach żurawi. Cie- 
trzewie-koguty nie tylko wydają 
wtedy godowe głosy, ale przyj- 
mują typowe dla toków pozy, a 
nawet walczą ze sobą, co, jak 
pamiętamy, jest częścią rytuału 
toków. Podobnie ma się rzecz z 
żurawiami. Ich tańce, polegające 
na bieganiu w kółko, podskaki- 
waniu, stroszeniu piór i wyma- 
chiwaniu skrzydłami przy akom- 
paniamencie głośnych okrzy- 
ków, odbywają się przede wszys- 
tkim na początku wiosny, gdy 
ptaki przystępują do lęgów. Ale 
często widujemy je też podczas 
jesiennych zbiórek żurawi, będą- 
cych zapowiedzią ich rychłego 
odlotu. Mamy nadzieję, że klu- 
bowi obsefwatorzy opiszą nam 
więcej przejawów tej ptasiej 
„drugiej wiosny”. 


Tekst i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


watych zaczyna ponownie śpiewać, jakby prze- 


U progu jesieni wiele drobnych ptaków wróblo- 
żywały „drugą wiosnę” 


Zadania na wrzesień 


1. Czy słyszeliście w początkach jesieni śpiew ptaków? Pro- 


simy o przykłady! 


2. Postarajcie się zauważyć inne, niż śpiew, godowe zacho- 
wania ptaków na przełomie lata i jesieni. 
3. Nadal potrzebne są ptakom pojniki. Trzeba starać się, by 
zawsze były napełnione wodą. Czas też oczyścić i naprawić 
i skrzynie lęgowe, które rozwiesiliście przed nastaniem wiosny. 


© Tomasz Gazda, ul. Sza- 
rych Szeregów 26/20, Opole, 
wraz z kolegami urządził pojniki. 
Łącznie powstało ich pięć, w tym 
dwa zrobił sam Tomek. W pojni- 
kach tych co kilka dni zmieniana * 
była woda. m 

© Krzysztof Gieroń, ul. Party- 
zantów 3, 24-300 Opole Lubel- 
skie, uratował perkoza 'dwuczu- 
bego. Ptak ten wylądował w 
płytkiej kałuży i nie mógł się z 
niej zerwać do lotu (do tego celu 
potrzebna jest perkozom woda o 
pewnej głębokości). Krzysztof 
zabrał więc mimowolnego więź- 
nia i przeniósł na staw. 

© Marek Marciniak, ul. Gali-- 


leusza 13/22, 59-220 Legnica,. 
zimą dokarmiał ptaki, zaś wiosną 
rozwiesił pięć skrzynek lęgo- 
wych. Uratował -pustułkę, która 
miała złamane skrzydło, i pisklę 
wróbla mazurka. Ę 

© Sławomir Pajączkowski, 
Drochów Górny 18, 26-027 Dęb- 
ska Wola, woj. kieleckie, uru- 
chomił pojniki. 

© Grzegorz Stasiak, ul. Koś- 
cielna 3b, 55-070 Smolec, woj. 
wrocławskie, rozwiesił skrzynki 
lęgowe. 
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© Dariusz Błędowski, ul. Sło- 
wackiego 5 E/5, 74-400 Kamień 
Pomorski, pragnie nawiązać 
kontakt ze zbieraczami ptasich 
piór. Sam zbiera pióra, mając w 
swojej kolekcji kilka osobliwości. 


dzieżowej Agencji Wydawniczej w A 
Warszawie. | 
Zam. A-339/89. A-46. j 

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne H 
RSW ,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi | 
Zam. 2439/89 


[0 rzełom lata i jesieni - to dla 
obserwatora ptaków okres 
szczególny. Zakończyły się już 
definitywnie lęgi, a na dobre nie 
rozpoczęły się jeszcze przeloty 
Co i jak więc w tym okresie 
obserwować? Zauważyłem, że 
wielu miłośników ptaków nie 
stawia sobie takiego pytania, 
tylko uznaje wspomniany okres 
za ornitologiczny „przednówek” 
i daje spokój obserwacjom. A 
szkoda. Chociaż są one w tym 


Dzięcioł zielony - Jeden z pta- 
ków, którego głos słyszymy 
późnym latem prawie tak samo 
często, Jak wiosną 


Te 


mat miesiąca 


czasie rzeczywiście trudniejsze 
niż np. wiosną, kiedy to ptaki 
wyjątkowo mocno akcentują 
swoją obecność w przyrodzie, to 
jednak i teraz możemy poczynić 
niejedno ciekawe spostrzeżenie. 
Zwłaszcza że na przełomie sier- 
pnia i przez część września wiele 
ptaków przeżywa jakby „drugą 
wiosnę”. Następuje ona wtedy, 
gdy kończy się okres pierzenia 
czyli okres, gdy u ptaków doko- 
nuje się coroczna wymiana piór 
starych na nowe. Pierzenie to dla 
ptaków trudny czas. Są osła- 
bione, mało ruchliwe, niekiedy 
bezbronne. Niektóre wręcz tracą 
na pewien czas zdolność do lotu. 
Dzieje się tak np. z żurawiami; 
każdy osobnik tego gatunku co 
kilka lat zmienia nawet lotki i to 
wszystkie naraz, w związku z 
czym nie może latać. Takie nie- 
lotne żurawie szukają niedostę- 
pnych kryjówek na bagnach i 
chowają się w nich tak skute- 
cznie, że przez długi czas ornito- 
lodzy nie byli w stanie zaobser- 
wować w terenie pierzących się 
osobników. Niedawno udało się 
to wreszcie naszym ornitologom, 
którzy podpatrzyli kilka sztuk na 
jednym z mazurskich torfowisk. 

Kiedy jednak minie ten trudny 
okres pierzenia i ptasie orga- 
nizmy odrobią związane z nim 
straty, nastąpi u wielu skrzydla- 
tych wyraźne ożywienie. Nie- 
które ptaki dosłownie są „jak 
nowe”, zwłaszcza te, którym już 
teraz wyrastają pióra typowe dla 
okresu godowego. Np. nasze 
kaczki po wypierzeniu mają na 
sobie stroje godowe, które noszą 
przez całą jesień i zimę aż do 
wiosny. | chociaż okres lęgowy 
kaczek następuje, jak prawie u 
wszystkich ptaków, wiosną, to 


jednak ich toki zaczynają się już 
jesienią i wtedy to na ogół 
samice łączą się z kaczorami w 
pary. Te małżeństwa przetrwają 
aż do czasu lęgów. 

Inne ptaki, w przeciwieństwie 
do kaczek, nie łączą się jesienią 
w pary i nie tokują tak intensyw- 
nie, jak wiosną. Natomiast ciepłe 
dni końca lata i biologiczna 
odnowa po okresie pierzenia 
skłania je do wydawania głosów, 
typowych dla okresu godowego. 
Toteż słyszymy teraz dość czę- 
sto śpiew samców ptaków wrób- 
lowatych. Chętnie śpiewają w 
tym okresie: trznadel, zięba, 
skowronek polny (rzadziej - 
skowronek borowy), potrzos i 
świstunki (wśród nich bodaj naj- 
częściej pierwiosnek). Możemy 
też obserwować śpiew ptaków 
krukowatych. Celowo piszę „ob- 
serwować” - bo tego śpiewu 
prawie się nie słyszy, natomiast 
można bez trudu po zachowaniu 
ptaka poznać, że śpiewa. Np. 
śpiew wrony siwej - oschły, nie- 
pozorny świergot - można usły- 
szeć tylko z bardzo bliska (czyli 
w praktyce z odległości na jaką 
rzadko która wrona zechce nas 
dopuścić), natomiast już z da- 
leka widać zatokowanego ptaka, 
który siedzi gdzieś na drucie lub 
suchej gałęzi i kiwa się z przeję- 
ciem, nadymając gardło i dos- 
łownie wyduszając z siebie ubo- 
gą pieśń. Otóż właśnie teraz, w 
ciepłe dni wrześniowe, wrony, a 
także gawrony, śpiewają bardzo 
często. 

Niektóre ptaki nie powracają 
wprawdzie po letniej przerwie do 
typowego wiosennego śpiewu, 
ale stają się bardziej hałaśliwe. 
Dobrym przykładem są szpaki i 
sójki. Hałaśliwość tych drugich 
niektórzy łączą z ich przygoto- 
waniami do jesiennej wędrówki. 
Skądinąd wiadomo, że nie odla- 
tują one daleko, często nie opu- 
szczają nawet obszaru naszego 
kraju. Można więc podejrzewać, 
że hałaśliwość sójek, towarzy- 
sząca skupianiu się ich w stada, 
nie jest wyłącznie przejawem 


Tokujący cietrzew z charakterystycznie rozłożonym ogonem 


„sejmikowania” przed podróżą, 
ale przynajmniej w części wynika 
z tego niby-godowego ożywie- 
nia. Fakt, że sójki dużo krzyczą, 
a później niedaleko odlatują, 
przyczynił się do powstania zna- 
nego powiedzenia: „wybiera się 
jak sójka za morze”. 

Dość często słyszymy o tej 


Rzadko udaje się podp. 
slę nawet uwiecznić go na kliszy 


porze roku głosy dzięciołów, 
brzmią one jednak nieco Inaczej 
niż wiosną. Rzadko słychać tzw. 
bębnienie, które stanowi rodzaj 
„godowej muzyki” tych ptaków, 
często zaś rozlegają się krótkie, 
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Fot. Tomasz Kłosowski 


atrzyć żurawia podczas tańca. Tym razom udało 


